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Pozuań 9 2 marca. Jak wiadomo, w izbie poselskićj 
pruskićj oświadczono, że depesza p. Tęgoborskiego do p. Ou- 
brila, posła rosyjskiego w Berlinie, zabrana przez powstańców 
¡¿dKowalem, a ogłoszona w Czasie i powtórzona w nrze 45 
naszego Dziennika, jest podsuniona. Otóż półurzędowa wie­
deńska General-Correspondenz teraz o nićj powiada:
Z żalem nadmienić nam wypada, że wedle zasięgnionych przez 
Das informacyi, ogłoszone w Czasie, a przez powstańców 
przejęte depesze p. Tęgoborskiego do pp. Budberga w Paryżu 
i d’Oubrila w Berlinie są zupełnie autentyczne, pominąwszy 
może niektóre usterki w tłómaczeniu. K o e 1 n. Z t g. podaje 
także tekst francuski oryginalny obudwu dokumentów, oraz 
wzmiankę z Warszawy, że konweneya z Prusami wywarła w ko­
lach rządu cywilnego warszawskiego wielkie niezadowolenie, 
ponieważ ją uważano za otwarte przyznanie cesarza, wyszłe 
z Petersburga, że rząd warszawski nie potrafi sobie dać rady 
ze sprawą polską. Nawet sam W. książę ma zapatrywanie to 
dzielić, a decyzyą przy zawarciu umowy przypisują samemu 
cesarzowi.

N. Pan raczył nadać radzcy sądu powiatowego Juliusowi 
Albertowi Fryderykowi Schossowi w Burg order orła czer­
wonego trzecićj klasy na pętlicy.

Berlin, 1 marca. Na wczorajszćm posiedzeniu izby posel­
skiej oświadczył marszałek izby, że komisya gminna wzmo­
cniła się o 7 członków celem obrad nad wnioskami Lettego ty- 
częcemi się reformy ofdynacyi powiatowój i t. d. Wybór po­
sła Unruha (Elbląg) uznano za ważny. Do rozpraw nad re- 
zolncyą tyczącą się kwestyi polskićj otrzymał głos wniosko­
dawca Hoverbeck, przemawiał przeciwko wszystkim popra­
wkom i polecił zrzekając się własnego swego wniosku przyję­
cie rezolucyi posła Bockum Dolffsa, którego przy oklaskach 
izby nazwał najznaczniejszym członkiem izby. Zresztą zwró­
ci! się mówca mianowicie przeciwko znanćj mowie Vinckego. 
Następnie biorąc pochop z powołania wczoraj przez marszał­
ka izby p. prezesa ministeryum do porządku dziennego i z od­
powiedzi p. Bismarcka na to powołanie, oświadczył, że albo 
prezes ministerstwa tak dobrze stoi pod władzą dyscyplinarną 
marszałka izby jak każdy członek izl ,y, albo każdy członek 
izby nie stoi tak dobrze pod tą władzą marszałka jak prezes 
ministerstwa. W końcu zauważył mówc i, że nie wierzy 
orzeczeniu p. prezesa ministerstwa, jakoby zupełnie nie zwa- 
żał na uchwały izby, nie byłoby zapewne ministrowi obojętnćm 
Bdyby izba jemu, nie N Panu jak to minister może przez lek­
kie zapomnienie powiedział, gdyby więc temu ministeryum 
“ba na wojnę przez konwencyą tę wywołaną ani talara nie ' 
»chwaliła.

Prezes ministerstwa przez przemówienie swe na nowo 
otworzył debaty i przemawiał jeszcze przeciwko wnioskowi 
P®eł dr. Simson, za wnioskiem poseł Carlowitz. Przy gło­
sowaniu iraieunćm odrzucono poprawki Vinckego i Diederichsa

ogromną'większością, również poprawkę Bonina i przyjęto 
poprawkę Bockum Dolffsa 246 głosami z 303.

— Staats Anzeiger pisze w części swój nieurzędo- 
wćj: „Prasa mieni często Nordeutsche Allgemeine 
Zeitung dziennikiem jiółurzędowym. My w obec tego zauwa­
żamy, że pomieniony dziennik nie ma powyższego charakteru. 
Rząd, zrzekłszy się wydawania Allgemeine Preussische 
Zeitung, może rościć pretensyą, ażeby go za treść dzien­
nika, którego redakeya od niego nie jest zawisłą, nie robiono 
odpowiedzialnym. Jeżeli w innych dziennikach krom Staats 
Anzei'gera czasami znachodzą się niektóre doniesienia, 
które z kół urzędowych pochodzą, to mimo to rząd nie przyj­
muje za treść ich żadnćj odpowiedzialności.“

Tenże organ urzędowy w tym samym numerze powiada: 
„Dziennik frankfurcki L’ Europez dnia 27 lutego zamieszcza 
analizę istniejącej niby noty, którą p. Drouin de Lhuys pod 
względem prusko-rosyjskićj konwencyi przesłać miał francu­
skiemu posłowi w Berlinie celem udzielenia jćj p. Bismarckowi 
i w którćj trzymanie się zasady nieinterwencyi po przyjaciel­
sku poleconćm być miało. Ministrowi atoli spraw zagrani­
cznych nie udzielono dotąd żadnćj noty, któraby się do spraw 
polskich odnosiła lub w którćjby zasada nieinterwencyi pole­
coną była.“ Tutejsza B. u. H. Ztg. przyznaje, że wpra­
wdzie noty nie otrzymał żadnćj p. Bismarck-Schoenhausen, 
lecz p. Talleyrand, ambasador francuski u dworu berlińskiego 
zwracał ustnie p. prezesowi ministerstwa uwagę i prócz tego 
odczytał depeszę nadesłaną mu przez p. Drouin de Lhuys. 
Jak się dowiaduje taż gazeta, kroki te miały tak zadawalnia- 
jący skutek, że wydanie noty tymczasowie uważane być mo­
gło za zbyteczne.

KRÓLESTWO POLSKIE
** Warszawa, 27 lutego. Wiadomość o znaczeniu jakiego 

kwestya nasza w polityce ogólnćj europejskićj nabrała, ogrom­
nie tutaj wszystkie umysły poruszyła. Najzakamienialsi pes- 
symiści, zaczynają nabierać otuchy pewnćj, najtwardsi doktry- 
nerzy zaczynają uznawać że mądrość ludzka nie zawsze potrafi 
z góry działania Opatrzności obrachować, że pewniki matema­
tyczne w obec dziejów niedostatecznemi się okazują. Kwestya 
nasza dziś jasno i dobitnie postawioną została, nikczemnym 
półreformatorom i półliberałom maskę zdarto i walka Polski 
za swobodę uznaną' została za walkę wiecznćj prawdy i spra­
wiedliwości przeciwko fałszowi i ciemięstwu, w jakićjby się one 
formie przedstawiały. Dziś grzechemby było chcieć gasić ogień 
święty, który Polskę ogarnął. Bóg Polskę wprowadził na dro­
gę nowego męczeństwa dla prawdy, niechaj się wola jego sta­
nie, a będzie dobrze!

W ostatnim liście moim donosiłem wam że mordy, grabieże 
i rabunki zapewne nakazanemi zostały wojsku. Przypuszcze­
nie to moje w zupełności stwierdzonćm zostało. Mam przed 
sobą pismo wychodzące w Warszawie dla wojskowych, w ję­
zyku rosyjskim, pod nazwą: Zurnał [wojennych djejstuiii 
w carstwie polskom (dziennik dziejów wojennych w Królestwie 
Polskićm). W numerze z dnia 21 stycz. (2 lut.) do 24 stycz. (5 
lut.) rb. podpisanym za zgodność przez podpułkownika Krywo-

nosów, na stronnicy 5, drugi wiersz od dołu znajduje się ustęp 
który wam podaję w dosłownćm tłómaczeniu:

„W ogóle ruch nie tylko że nie upada, ale powiększa się. 
Dla tego polecono naczelnikom wojennym, ściągnąwszy wojska 
tworzyć natychmiast silne ruchome oddziały i samemi stanow- 
czemi krokami bez żadnćj względności co do środków 
(nie stijeśniajaś ni czem), wytępiać bandy wichrzy­
cieli.“

A zatćm wszystkie gwałty i okrucieństwa są systematycz­
ne, są rozkazami dziennemi do wojska wydanemi nakazane 
a zatem rozbijanie rannych i jeńców, obdzieranie trupów, mor.’ 
dowanie bezbronnych niewiast i dziatek, wchodzą w systema. 
tyczny i z góry obmyślony zakres operacyi strategicznych woj 
ska moskiewskiego 1 I na takićmto wojsku opierały się kom" 
binacye margrabiego ku ocaleniu porządku publicznego|l

Faktów miejscowych mało. Rybakom i przewoźnikom 
z Powiśla władza wojenna zabrała wszystkie łodzie i czółna do 
cytateli. Pozbawionym w ten sposób środków zarobkowania 
nic nie pozostaje jak pójść do powstańców.

Przyjechał tu do Warszawy pan Petrów, Rosyauin, były 
podsekretarz stanu przy radzie administracyjnćj. Był on w nie­
woli u Langiewicza i uwolniony na słowo honoru. Nie może 
się nachwaiić obejścia jakiego doznał. Podobno jenerał Lan­
giewicz dał mu jakieś pismo do w. księcia, niewiadomo wszakże 
jakićj treści, i w ogóle czy to prawda.

Dziennik Powszechny codziennie donosi o jakićmś 
świetnćm rozbiciu bandy, przy którćm giną zawsze setki pow­
stańców, a wojska obywają się jednym kozakiem, już nie zabi­
tym, ale tylko lekko rannym. Tymczasem prywatne wieści, 
w ciągłćj są sprzeczności z rządowemi buletynami, które już 
nawet w oczach gorliwych zwolenników siły, uchodzą za bez­
wstydną farsę.

GłosPatryoty zrobił tu najgorsze wrażenie, szczególnie 
po wypadkach jakie konweneya pruska wywołała. Przypisy­
wano go partyi umiarkowanćj, wszakże jest to zupełnie mylne, 
albowiem Głos Patryoty jest wystąpieniem czysto indywidual­
nym i w żaden sposób nie można zsolidaryzować z uimj stron­
nictwa umiarkowanego. Stronnictwo to od czasu zawarcia 
konwencyi pruskićj zupełnie systemat swój zmieniło, a zarzu­
ciwszy stanowisko bierne, dotąd przez siebie zajmowane, nadal 
po za obrębem ruchu nie pozostanie.

Warszawa, 28 lutego. Dziennik P owszechny pom­
ny swego rozkazu petersburskiego, stłumienia powstania 
w przeciągu dni dziesięciu, kiedy już termin się zbliża, donosi 
o zniesieniu oddziału powstańców w Lubelskićm, w powiecie 
łukowskim, w lesie Gutowskim w pobliżu Żelechowa, 20 lutego 
przez 2 kompanie i 50 kozaków. Powstańcom zabito 150 lu­
dzi, „ze strony wojska 1 raniony, a kilku lekko od kos skale­
czonych“.

Dalćj pisze Dziennik Powszechny:
„Trzy kolumny wojska pod dowództwem pułkownika 

Czengeri, podpułkownika Dobrowolskiego i majora Gołubiew, 
attakowały w dniu 12 (24) b. m. Langiewicza, w Małogoszczu, 
gdzie wiele band się połączyło. Buntownicy zostali rozbici

KRONIKA WARSZAWSKA.
f Warszawa, 24 lutego.

, Entuzyazm wzrasta u nas do olbrzymićj potęgi. Któż 
doła opisać uczucia, co gwałtowną burzą grzmią w naszych 
® kt’ ^Z2eż znaleść słowa, zdolne wyrazić uniesienie i po- 

bohaterstwa dla walczących braci, gdzież dobrać farby, by 
3 odmalować nadzieję, która zapaliła serca nawet tych, co 
^aniejszymi byli do niedowiarstwa i zwątpienia? Bo prze- 
' 2 w chwila nowćj nam dodają otuchy waleczne czyny po- 
y^nców, coraz świetniejsze krwią zapisując dowody bezprzy-

»dnego męstwa i poświęcenia się za świętą sprawę narodu;
Lecież dupami ścieląc naokół, nigdy się nie chwieje męczeń- 
kai# z garstka, a z ust konających w ostatnich zapasach z ucie- 
ia h Życiem miłość ojczyzny najsroższe przemaga boleści 
*at)ym się wydziera wykrzykiem: .,Niech żyje Polska!‘‘ 

j. padło w nierównym boju wielu dziarskich młodzień-
8jJ1 codziennie nowa rodzina grubą się okrywa żałobą. War-

opłakuje straty dzielnych synów i w kościołach o spokój 
dusz męczenników gorące ku niebu wznosi modlitwy.

Jastr śmierci$ walecznych z przywódźców Godlewski,
jJrzSmbski, Gramowski, książę Drohomirecki Ukrainiec i ks. 
W i)ro't)OS2cz z Siemianowa; Kurowski kulą dobrowolnie 
braxJUerozwagi okupił. Zasłane błonia ojczyste młodszymi 
{¡¡¡j ’ 2 których doszły nam nazwiska Michała Dobrzańskiego, 
taaila ę a. Moszyńskiego, Kazimierza Straszewskiego, Wol- 
teij ’ ^einkellera i Śnieżyńskiego z Warszawy. Padł śmier- 
2Uaoe Ugodzony razem Hauke, syn smutnie w dziejach naszych 

p g? pułkownika, zacierając krwią szlachetną hańbę ciążącą 
ita j °jca' Między walecznymi, walecznością prześciga-
™ dnych, odznaczył się młody Kazimierz Mielęcki.
Much W°dzdw> których nam dotąd los przyjazny ocalił, Sokół

4 W ^ewskie wkroczyli puszcze, Bogdanowicz z swoim 
na Wołyń podążył i pod Dubienką znaczne nad wro-

giem odniósł korzyści, Jeziorański krąży opodal dymiących 
żgliszczy Miechowa i Ojcowa, ku niemu w śmiałym i przyśpie­
szonym pochodzie zbliża się Langiewicz, tył zabierając Moska­
lom; Ludwik Mierosławski, z Francyi szczęśliwie przybyły, 
w Kaliskićm się ukazał. Coraz to nowi powstają rycerze, 
w mniejsze gromadzą się hufce, w najrozmaitszych stronach 
Polski już narodowa zajaśniała kokarda, i biały orzeł związane 
oswobadza skrzydła, grożąc szponami dwugłowemu ptaku.

Więc nawet ginące w płomieniach miasta, zamki i wioski 
nasze, nawet krew w mordach przez dzikie hordy Mongołów 
XIX wieku przelana i haniebnie poszarpane ciała bezbronnych, 
nawet te straszne klęski, choć ich wieść rozdziera nam serca, 
niezdolne przygasić w nich żaru, przeciwnie silniejszą jeszcze 
wzbudzają do walki podnietę Nic już nie zdoła przygnębić 
Warszawy, nic nie jest w stanie jćj zapału oziębić; żelazem 
wiary pokryliśmy piersi i śmiało stoimy, choć skrępowani 
i otoczeni moskiewskićm żołdactwem, choć lasy bagnetów na­
okół w nas godzą i działa cytadeli groźne przeciwko nam wy­
szczerzyły paszcze. Milczy Warszawa, bo wszystkie w sobie 
zgromadza siły, by utrzymać na wodzy wydzierające się do 
walki ramiona, by zapaleńczym krokiem na szwank nie narazić 
świętćj sprawy rarodu. Ale wśród głuchego milczenia podwo­
jone w nićj życie, serca przyśpieszonem uderzają tętnem; War­
szawa wytęża pałające oko, azali wśród mgły tajemniczo osła- 
niającćj przyszłość nowa gwiazdka pociechy nie zabłyśnie ku 
nićj, słucha w gorączkowćm oczekiwaniu, azali wiatr na lotnych 
skrzydłach nie przyniesie od Zachodu pomyślniejszćj wieści.

Ach 1 jakże nam trudno uchwycić zkądkolwiek pewniejszą 
wiadomość kraju i z zagranicy, dzisiaj, kiedy oddzieleni od 
świata tak ich gorąco pragniemy. Czernidłem pokrywa niena­
wistna cenzura słowa przyjaźni i współczucia, słane nam 
z wszech krańców Europy, a czynownicy rządowi karmią zgło­
dniałych ohydnemi kłamstwy i obłudnemi radami. To tćż 
każdy niecierpliwie goni za nowością z ust do ust podawaną

i jako zdobycz do rodzinnego unosi ją koła. Z blasku oczu, 
z silniejszego ściśnięcia dłoni przez spotkanego na ulicy przyja­
ciela, już nawpół odgadujemy treść jego myśli i nowiny, których 
nam udzielić zamierza. Uciekamy do mieszkania, szczelnie 
drzwi zamykając za sobą. Tam dopiero swobodnićj się odda- 
jem rozmowie, ten wydobywa ukryte z kieszeni dzienniki, ów 
czytać poczyna „Wiadomości z pola bitwy“, i na rozpostartćj 
mapie w ślad za hufcami naszego wojska, polskie przebiegamy 
krainy, to unoszeni zwycięską radością, to straszną miotani 
zgrozą.

Wśród podobnego nastroju umysłów i skupienia wszyst­
kich sił moralnych w jednym kierunku, nie dziw, że wieści bru­
kowe, krążące po mieście, żadnego prawie nie wywierają na 
nas wrażenia, że nam obojętna misya Adlerberga, carskiego 
poufnika, i powiązany z nią wniosek, o odwołaniu wielkiego 
księcia i dymisyi Wielopolskiego; że nas mnićj jeszcze obcho­
dzą niesnaski zaszłe między margrabią a zmoskwiczoną rodziną 
Chreptowiczów, i że charakterystyczna odpowiedź ks. Łubień­
skiego, jakoby przysłanie nuneyusza do Petersburga, położyć 
zdołało tamę dalszemu rozwijaniu się narodowego powstania, 
ledwo uśmiech politowania obudzić w nas zdoła.

Za to chciwie pożeramy świeżo wyszły numer R u c h u, 
i z zadowoleniem dowiadujemy się o wyniesieniu do jeneralskićj 
godności dzielnego Langiewicza, którego sława coraz bardzićj 
wzrasta. Oby Matka Częstochowska, którćj święty wizerunek na 
każdym proporcu dziarskiego oddziału jenerała Langiewicza 
powiewa, i z Jasnćj Góry przychylnie na niego spogląda, ra­
czyła błogosławić jego orężowi, i niebieską mu wyjednać 
pomoc 1

My zakończamy nasz list dzisiejszy pośmiertnemi słowy 
jednego z najznakomitszych mężów, które najlepićj stresz­
czają uezucia i myśli Warszawy, wołając: „Niech żyje na­
dzieja!“
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i ścigani byli do godziny 6 wieczorem; liczba zabitych jest 
bardzo znaczna. - Buntownikom zabrano 2 armaty i bez przer­
wy są, ścigani. Ze strony wojska jest 4 rannych“.

Kapitan Nowrodskc-Oposzinski, z oddziałem złożonym 
z dwóch kompanii piechoty i 100 kozaków, skierował się przez 
Brzeziny na Łódź dla poszukiwania bandy buntowników. Przy­
bywszy do Łodzi, dowódzca oddziału został uwiadomiony, że 
buntownicy, dowiedziawszy się o zbliżającym się wojsku, rzucili 
się znowu ku Brzezinom; oddział puścił się za nimi w pogoń 
i dla przecięcia im drogi postępował lasami, gdzie banda li­
cząca 1000 ludzi została doścignięta w dniu 12 (24) b. m. 
w chwili, kiedy rozłożyła się biwakiem. Buntownicy poczęli 
uciekać, ale ścigani przez kozaków i rażeni ogniem piechoty, 
zostali zupełnie rozbici. Zabito im około 200 ludzi, raniono 
20 i 85 ujęto. Zabrano im znaczną ilość broni, koni i trzy 
działa. Ze strony wojska jest 1 żołnierz zabity, 1 raniony i 2 
kontuzjonowanych.“

„Ostatnie szczątki bandy Bogdanowicza zostały zniesione 
zupełnie przez oddział pod dowództwem majora Rakuszy. Sam 
także Bogdanowicz został ujęty i wszystkie bagaże tćj bandy 
zabrane.“

Kiedy Dz. Powsz. już tyle oddziałów poznosił i porozbi­
jał, oddziały te zawsze i zawsze znowu się pokazują. Rosyanie 
im teraz armaty już zabierają, muszą więc mieć armaty, a od­
działy partyzantów uwijają się od Kalisza do Pińska, od San­
domierza po Dynaburg. Do tych armat zresztą niewiele przy- 
więzywać na teraz można wagi, bo partyzantka nie jest wojną 
regularną, nie może się wdawać w walne bitwy, ale tylko na 
niepokojeniu i urywaniu częściowćm, a unikaniu porażek z na­
tury swój ograniczyć się musi.

— Piszą ztąd, 25 lutego, do Br. Z tg.: Kiedym donosił, 
że pułkownik Marks dowodzący wojskiem rosyjskićm pod Wą­
chockiem, który spalił i zrabował to miasto wraz z wsiami przy­
ległem^ ma być stawiony przed sąd wojenny, pytałem, czyli za 
to, że okruch ństwa popełniał, czy tćż, że pobity został przez 
powstańców, sądzonym będzie. Otóż zdaje się, że za porażkę 
odniesioną będzie sądzony. Suwa rów siemiatycki, Maniukin, 
za to, że zamożne miasto puścił w perzynę folgując instynktom 
barbarzyńskim żoldactwa, otrzymał order Włodzimierza, a żoł­
nierze jego oddziału po rublu. Ci, którzy dotąd się łudzą, 
przypisując teraźniejszemu rządowi rosyjskiemu choć odrobinę 
cywiiizacyi, mogą się u nas przekonać, że my z bliska na rze­
czy patrząc, lepićj ocenić je umiemy, jak ci, którzy się dają ma­
mić kłamstwami rosyjskich ajentów, z wiedzą czy mimowiednie. 
Smutna zaiste, że osoby nawet z talentem i serca wielkiego, nie­
kiedy wierzą w cywilizacyą rosyjskiego rządu i o nićj rozpra­
wiają

Ze powstanie na Litwie się szerzy, widzim z ogłaszanych 
raportów rosyjskich, które opowiadają o znoszeniu i rozbijaniu 
powstańców’ po różnych miejscach, które chociaż niby do szczętu 
zniesione, znów po chwili się ukazują. Kolćj do Petersburga 
znów popsuta; sztaby żelazne wyjęte na długości 3 wiorst.

— D. 23 obiegała pogłoska o śmierci Wielopolskiego. Mó­
wili jedni, że zażył trucizny, drudzy, że tknięty paraliżem. Po­
głoska była płonna. Na Solcu Rosyanie zabrali wszystkie ło­
dzie rybackie i zawieźli pod cytadelę. Przed kilku dniami 
przybyli powstańcy do wsi senatora Dziedzickiego, rekwirując 
żywność. Dziedzicki w’ysłał potajemnie do najbliższej komendy, 
donosząc o pobycie powstańców; ci przejęli posłańca z listem, 
donieśli komitetowi, a ten skazawszy Dziedzickiego, jako zdrajcę 
kazał powiesić w własnćm mieszkaniu i wyrok przybić na 
drzwiach.

— Wetłle wiadomości z Litwy powstanie się rozwija, od­
działy są tam wszędzie i nigdzie, podobnie jak w Królestwie. 
Uzbrojenie podobne jak w Królestwie, tylko więcćj strzelb. 
Jako przykład zluzowania karności we wojsku posłużyć może 
sprawozdanie, które naczelnik powiatu opoczyńskiego przesłał 
dyrektorowi jeneralnemu w komisyi spraw wewnętrznych. 
Sprawozdanie to opowiada: W skutek doniesienia uczynionego 
konsystującemu tamże pułkownikowi że w pobliskićm miaste­
czku broń jest przechowana, wysłał tenże tam dotąd oficera 
z oddziałem wojska. Oficer ten atoli znalazł tylko kilka kos 
zwyczajnych, używanych do sieczki, sprzętu, zboża itd, Żoł­
nierze jednakże uważali kosy te za broń i chcieli dla tego mia­
sto złupić. Oficer sprzeciwił się temu, w skutek czego trzech 
podoficerów wyzywało go w porozumieniu z żołnierzami. Wró­
ciwszy do miejsca garnizonu zawiadomił oficer o tćm co zaszło 
pułkownika, który oskarżonym kazał wystąpić przed front, 
czemu ci atoli przy głośnych okrzykach żołnierzy się oparli. 
Wątpić nie można, że pułkownik zawiadomił o tćm swych prze­
łożonych, ale i naczelnik powiatu ze swój strony uważał za po­
trzebne zawiadomić władzę cywilną.

— Czas sobotni o wypadkach na południu Królestwa 
pisze: Odbieramy w tćj chwili wiadomość, na którą z takim 
gorączkowym niepokojem, nadzieją i obawą oczekiwaliśmy 
wraz z całą ludnością miasta, iż bój pod Małogoszczem przez 
jenorała Langiewicza z wojskami moskiewskiemi stoczony, po­
myślnym był dla oręża polskiego, a Moskale od­
parci cofnęli się do Chęcin. Szczegółowego opisu boju 
nie mąmy jeszcze, lecz tylko krótką, ale pewną wiadomość: 
Moskale w znacznćj sile atakowali w Małogoszczu jenerała 
Langiewicza, połączonego jak się zdaje z częścią oddziału Je­
ziorańskiego. Walkę rozpoczęli Moskale jak zwykle pożogą 
zapaliwszy Małogoszcz, który spłonął zupełnie, lecz nie 
mieli go czasu rabować ani mordować ludności, gdyż wyparci 
byli przez Polaków, a po pięciogodzinnymboju, w którym z obu 
stron szedł żywy ogień działowy i karabinowy, cofnęli się w nie­
ładzie do Chęcin. ,Oto krótka, lecz pewna wiadomość. Bliższe 
szczegóły jutro zapewne otrzymamy. Tym zwycięskim bojem 
rozbił jenerał Langiewicz koło, w którćm go Moskale zamknąć 
chcieli, jakkolwiek usiłowania ich co do otoczenia okolicy Ma­
łogoszczą, Włoszczowy i Przedborza nie powiodły się zpowodu 
kilku drobnych oddziałów wstrzymujących kolumny rosyjskie. 
Kolumna Alonicza komenderującego w Częstochowie jeszcze 
jest wdłuź kolei żelaznćj i jeden jćj oddział zajął wczoraj Dą­
browę; Bagration nie ruszył się z Miechowa, jedynie więc Do­
browolski i Czengiery przeciwko jen. Langiewiczowi działać mo­

gli i to ostatni Czengiery mógł tylko część swych wojsk z Kielc 
wyprowadzić. Zapewne o tym boju z Langiewiczem, który się 
skończył klęską Moskali, roześle rząd rosyjski z Warszawy jak 
najkłamliwsze depesze, aby choć w części wrażenie swćj klęski 
pokryć; tak samo fałszem wojując, uczynił ten rząd po po­
rażce, jakićj jego wojska pod Świętym Krzyżem doznały.

* Odgranicy.28 lutego. Oddział powstańców składa­
jący się z około 360 ludzi różnćj broni, dnia 25 rano wkro­
czył do Opatówka, gdzie zabrawszy kilka postawów sukna 
i nieznaczną kasę publiczną, na wychodzeniu przez 30 do 40 
kozaków został zaatakowany. Po ubiciu mnićj więcćj 4 koza­
ków i poranieniu większćj liczby (reszta salwowała się śpieszną 
ucieczką), z naszych nikt szwanku nie poniósł. Zajście to 
zaalarmowało pobliski Kalisz, skąd liczne oddziały rosyjskie 
dla ścigania powstańców śpiesznie w pochód ruszyły. Nasi 
tymczasem puścili się do Kuźnicy Grabowskićj i tam zanoco­
wali. Nazajutrz rano około 9 dano znać, że traktem kaliskim 
nadciąga oddział kozaków i piechoty. Zwinięto natychmiast 
obóz, wyprawiono furgony i powstańcy w kierunku Michałowa 
ruszyli do lasu. Strzały kozaków' zostały bez skutku, w lesie 
atoli zginął od kuli jeden z naszćj konnicy. Nasi cofali się 
wciąż z lasu do lasu odstrzeliwając się, aż w pobliżu Michało­
wa, wyszedłszy z lasu wpadli na silny oddział piechoty i koza­
ków. Zajęto pozycyą na wzgórzu piaszczytćm aby wstrzymać 
silny ogień karabinowy, ale niepodobieństwem było opierać się 
długo. Furgony zagrzęzłe w błotnistym wąwozie, mimo wysi- 
leń musiano zostawić w ręku Moskali, poczćm dano znak do 
rozsypki. Ilu z naszych tu padło nie wiadomo, wszakże więcćj 
nad lOciu nie zabito. Ludzie od furgonów poczęści ratowali 
się ucieczką. Nad ranem po całonocnym marszu zebrało się 
przeszło 150 w pewnćm miejscu, reszta nadejdzie. Nasze 
straty są dotkliwe, prócz owych lOciu zabitych, spalili Moskale 
najmniej 20tu rannych i maroderów w dwóch chałupach, do­
kąd się biedacy dowlekli. Polegli między innymi dzielni 
Rolkę, adjutant dowódzcy i Kotnowski. Przyczyną porażki 
była dużo przeważająca siła Moskali, bo liczono 12 rot pie­
choty i półtorćj setni kozaków, a z naszćj strony niewyrobiony 
jeszcze żołnierz, pod dowództwćm młodego oficera z szkoły 
włoskiej, nie przyuczony do bezwarunkowego posłuszeństwa. 
Głównie tćż dawał się we znaki niedostatek dobrćj broni pal- 
nćj. O dalszych losach powstańców, mianowicie o ich 
skompletowaniu i dalszym wzroście, nie mamy dotąd wiado­
mości, ale że są i mnożyć i bić się będą, to jasna.

FRANCY A
Paryż 26 lutego. Po przedwczorajszych strachach giełdo­

wych nastąpiły znowu wczoraj jakieś różowe nadzieje, a renta 
poszła w górę. Przyczyną tego jedną i drugą rażą są li tylko 
pogłoski nieuzasadnione, z których wczorajsze dobrodusznością 
swoją przechodzą wszystko co sobie w tym rodzaju wyobrazić 
można. Powiadano bowiem na giełdzie, że do wojny nie przyj­
dzie, ponieważ nietylko rząd pruski zniósł już dopiero co za­
wartą z Moskalami konwencyą, ale nadto car Aleksander roz­
czuliwszy swoje litościwe serce nad klęskami poddanych swoich 
polskich, oddał spór swój z niemi pod sąd i rozstrzygnienie ce­
sarza Napoleona ! Nareszcie rozradowali się spekulanci na pod­
wyżkę wieścią, jakoby wojska rosyjskie świetne odniosły zwy­
cięstwo nad Polakami, które zadało cios śmiertelny powstaniu. 
Na zasadzie tych i tym podobnych bredni uspokoiła się giełda 
wczorajsza, wszakże niemożna ręczyć, czy dzisiaj ją znów jakie 
strachy nie opanują. Zresztą do ukojenia rozdrażnionych umy­
słów przyczyniła się także uwaga widocznie z polecenia rządo­
wego umieszczona w Constitutionnelu. Uwaga ta wyraża­
jąc się smutno o konwencyi prusko-rosyjskićj, dodaje, że Eu­
ropa powinna znaleść w porozumieniu Francyi, Anglii i Austryi 
pewny zakład uti zymania spokojności i rezwiązania na dobrćj 
drodze sprawy polskićj. Utrzymuje się ciągle tutaj w Paryżu 
mniemanie, że Francya i Anglia już się między sobą porozu­
miały w tym przedmiocie, że już nawet ułożono główne punkta 
projektu, który udzielonym został gabinetowi wiedeńskiemu 
zawezwanemu do współdziałania ; projekt ów przyjmuje za głó­
wną podstawę konieczność zaprowadzenia w organizacyi Kró­
lestwa Polskiego zmian zgodnych z duchem zastrzeżeń w trak­
tacie wiedeńskim wyrzeczonych. Jednakże w kołach urzędo­
wych tutejszych niedowierzają zamysłom i chęciom gabinetu 
londyńskiego co do Polski, sądzą bowiem, że jedynym celem ha­
łasów, które Anglia robi, korzystając bardzo chętnie ze sprawy 
polskićj, jest osłabienie Rosyi i podkopanie zwiąsku francusko- 
rosyjskiego ; że skoro tego dopnie i skoro przeprowadzi w Ber­
linie ustalenie sumiennych i szczerych stosunków konstytucyj­
nych, natenczas przestanie zajmować się Polską. Tymczasem 
w świecie dyplomatycznym nadzwyczajna panuje czynność. 
W zeszły piątek posłał poseł pruski, hrabia Goltz ministrowi 
Drouin kopią owćj konwencyi z d. 8 lutego, a zarazem naza 
jutrz wieczorem wystósował minister depeszę swoję do margra­
biego Talleyrand w Berlinie; równocześnie także poseł angiel­
ski w Berlinie odebrał od rządu swego podobne zlecenia. Wczo­
raj mieli w ministerstwie spraw zewnętrznych długą naradę 
lord Cowley i książę Metternich, a na dzisiaj wezwał Drouin 
de Lhuys Goltza i Budberga. Przedwczoraj miał baron Budberg 
posłuchanie u cesarza i wystawił mu podobno, że powstanie 
w Polsce jest sprawką li tylko demagogów i czerwonych stanu 
mieszczańskiego, ponieważ ani szlachta, ani chłopi nie biorą 
w nićm udziału, ale widać, że nie udało mu się przekonać ce­
sarza, bo Monitor i dzienniki półurzędowe nie przestają 
wyrażać się jak najprzychylnićj dla sprawy polskićj. Wspomnie­
liśmy wczoraj, że Patrie pierwsza wystąpiła z ogłoszeniem 
składki na korzyść Polaków, za jćj zaś przykładem poszły inne 
nzienniki, mianowicie liberalne: le Temps, l’Opinion na­
tionale i le Siècle. W ostatniém tym dzienniku nawet 
oświadczył główny jego redaktor Havin, jeden zinajdawniejszych 
i najstalszych przyjaciół sprawy polskićj, że niechodzi tylko 
o zbieranie składek na rzecz rannych i ¡poszkodowanych, ale 
o wspieranie Polaków w ich walce. W skutek tego jadnak 
zawołanym został do dyrektora politycznego w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, który go wezwał aby składce swojćj wy­

kreślił cel wyłącznie filantropiczny. Utrzymują równie, że u 
ciecGrabry, który miał kazanie niedawno temu pełne zapału i
sprawy polskićj odebrał rozkaz od swćj władzy przełożonćj, jJ*; 
by nauki swoje zawiesił, co go spowodowało do bardzo czynu/i 
go udziału w petycyi podanćj do senatu przez St. Marc. Giransń
dina. Dzisiejszy numer dziennika Corespondent 
tykuł nadzwyczaj wymownie przemawiający za Polską, napisX 
ny przez hrabiego Montalemberta. Osoby mające przystęp ¿L 
Tuileriów twierdzą, że cesarz sam od początku powstania* pn-L 
watnemi listami stara się wpływać na cesarza Aleksandra, atŁ 
go do łagodnego postępowania nakłonić; stronnictwo narodu’ 
we rosyjskie w Petersburgu jest podobno także za ustąpieni^ 
i za nadaniem Królestwu Polskiemu rzetelnćj konstytucyi, aLjc 
górująca kamarylla niemiecka, wspierana jak najusilnićj nak 
ganiem jednego z dworów niemieckich, domaga się bezwzglę 
dnego postępowania z Polakami, choćby miało doprowadzić d'art' 
wytępienia narodu i zamienienia kraju na pustynią. Kamaryltoi 
niemiecka w Petersburgu, równie jak stronnictwo feodalne pr£ 
skie w Berlinie omyliło się grubym sposobem w nadziejadwzg 
swoich; liczyło bowiem z pewnością na dwór wiedeński, że siinu 
da spowodować do wojny krzyżowćj przeciw Polsce i do odnoukł 
wienia świętego przymierza celem zgnębienia konstytucyonapoc 
lizmu w Europie i przywrócenia systemu absolutyzmu monwgać 
chicznego; Austrya jednak w dobrze zrozumianym interesjuań 
własnym stanęła niespodzianie po stronie przeciwnćj. Z Paryżu 
wszystko co tylko polskiego było zdolnćm do broni albo wyszli) M 
albo wychodzi; w szkołach polskich zostały niemal tylko dziecię 
nawet profesorowie po części poszli. Z Londynu donoszą, jsię 
na wtorkowćm posiedzeniu parlament, na wniosek deputowafih 
nego Doumona, zażądał, aby ministerstwo przedłożyło całą koinój 
respondencyą rządu angielskiego z lordem Clarendon w roki te 
1856 tyczącą się Polski. Rząd włoski widząc, że jego nieprzjdzi 
chylne postępowanie dla sprawy polskićj jak najgorsze zrobiWai 
wrażenie, zmienił się znacznie pod tym względem i już nie st»ust 
wia żadnych przeszkód zgromadzeniom, które się na korzyjstó 
Polski odbywają i były znów świeżo wielkie takie mityngi w MMI 
dyolanie i Florencyi; w parlamencie turyńskim zanosi się zoó< A 
na interpelacyą polską.. pov

— Journal de Debats i inne dzienniki dzisiejsze zwracajp 
uwagę na to, że zatargi między Anglią i Brazylią zaczynajlr 
przybierać groźną postać, ponieważ w Brazylii wywołało beiDir 
względne postępowanie marynarki angielskićj powrzechne obiPyi 
rżenie i wybuch niezwykły uczuć patryotycznych. Brazylia™« 
zamyślają zbroić się i robić przygotowania do wojny na wielkifcył 
rozmiany i zbierają w tym celu składki narodowe, które dosa® 
już do 30 milionów fr. Na czele tego ruchu patryotycznego je)«) 
sam cesarz Don Pedro II, który obecnie jest przedmiotem 
wszechnego uwielbienia. fe

— Miasto Bukareszt wyprawiło wielki bal dla hospodar^ 
Kuzy, aby ¡mu okazać, że mieszczaństwo wdzięcznćm mu jespO' 
za jego postępowanie i potępia intrygi nikczemne magnacki’'™ 
koteryi. F

pat
Paryż, 26 lutego. Artykuł dziennika la France tycz« 

się sprawy polskićj i napisany przez senatora Lagueronn»01 
w następujących słowach określa stosunek tćjże sprawy 
polityki europejskićj: „Jest w Europie sprawa, która od wietP'e 
blisko w ciągłćm jest poruszeniu i nigdy nie poddaje się swemi’'!' 
losowi; jest nią Polska. Uważają ją za umarłą, a ona się A 
za nieśmiertelną. Gdy ucisk ją gnębi, gnie się ona pod przf™ 
mocą, aby wyprostowawszy się znowu stawić czoło loso«=ai 
Każdy ruch, który się gdziekolwiek w świecie pojawi, wstrzel 
nią. Czy tron jaki runie w Paryżu, czy jaka narodowo#« 
weźmie górę pod Magentą i pod Solferinem, czy tćż powstać1 
wyłom w starćm prawie europejskićm przez działa, któfl0' 
niszczą Sebastopol, albo przez kongres, który rozdzier^o 
traktaty z roku 1815, Polska podnosi się na nowo. W każdćr 
rewolucyi, która przychodzi do skutku widzi ona zwiastunie 
swćj niepodległości. Spiskuje, kiedy nie walczy, modli si^l 
kiedy nie spiskuje. Jćj kościoły są przytułkiem jćj rozpacz*®’ 
i od stopnia ółtarzy rzuca się ona na walki krwawe i bezkoJc 
rzystne. Straszliwe to położenie, które opiera się wszystkie'’1 
mu; nie tylko wyrokowi polityki i historyi, ale nawet dzia® 
łolności czasu i które przez owę nieugientość protestuje prze'?1 
ciw wszelkim środkom i dowodzi konieczności jakiegoś rozwię 
zania słusznego, zgodnego z prawem. W Europie zapano®“ 
wały już wyobrażenia liberalne. Polska niewolnicza wśróP' 
takićj Europy byłaby nietylko zgwałceniem prawa moralnej 
byłaby nawet nierozumem w składzie wypadków tworzący«*,1'1 
byt polityczny wszystkich wielkich państw. Kiedy Prusy ma'1'
ją ustawy konstytucyjne, kiedy Austrya rozwija je u siet)^e
z taką przezornością, biedy Rośya sama’ przyspa’sabia je przffe

UHmądre przeobrażenia spółeczne, niepodobna natenczas przyp“^
X Zkv A Aza r\ty rr 1 Jza I n Ir ił « I y 4- A Mrrw mn Zr X „ 1 - ~ À». Cl Tl S1 rścić, żeby z Polakami którzy się stali poddanymi tych paćst’
postępowano sobie jako z pódda’nymi podbitymi. Niewola < 
wołuje tylko bunty; jedyna tylko wolność nakazuje posłuszei 
stwo.“ Patrie ogłasza w następujący sposób, że obierać 
dzie składkę na rzecz Polaków: „Otwieramy dzisiaj w kol« 
mnach naszych składkę na korzyść rannych Polaków i rodzi« 
które się stały ofiarą wojny. Mamy przekonanie że ta odez"> 
do wspaniałomyślności publicznćj zostanie wysłuchani 
Wypadki w Polsce wywołają dwie sprawy. Sprawę polityczni 
która oczekuje rozwiązania swego od wielkich mocarstw euro 
pejskich i sprawę ludzkości do którćj rozwiązania kadży przf 
czynić się może. Miłosierdzie nie ma żadnego sztandaru, al« 
raczćj ma wszystkie sztandary za sobą. W obec wielkićj 
leści niezasłużonćj stronnictwa się łączą, zacierają się różni« 
przekonań, wszelkie rozdwojenie ustaje, aby pozostawić serco i 
wolność ustąpienia szlachetnemu zapałowi. Ale jeźli która»3 
wiek sprawa zasługuje na współczucie serc szlachetnych, to2 
pewne sprawa polska; jeśli są cierpienia, którymby należ3 -u 
przyjść w pomoc, należy się to cierpieniom tego ludu bóhat łi 
skiego, którego nieprzełamana odwaga od tylu lat stawia cz 
najokrutniejszemu uciskowi. Już miesiąc mija odkąd równ • 
Polski straszliwa walka krwią broczy. Walcząc przeciw p*"w 
ważającćj siie ochotnicy polscy opierają się batalionom OT® 
skim i zostawiają na każdym przestanku pochodu swego P V



3

e «¿„ego chwały poległych i rannych. To jest prawem wojny. Ale 
1 dLźary, rabunki i zniszczenie towarzyszą, jeszcze okropnościom 
, wa^'- Wojsko rosyjskie puszcza się na rzeź, a do ofiar
nut.,brójnego powstania dodać należy ofiary dzikości moskiewskiej, 
irarftót zatćm we Francyi pozostać może nieczułym na tyle bole- 
itu^jtyle zniszczenia? Wszystkie serca wzruszyły się przed 
«¿oma laty na odgłos cierpień ludności chrześciańskich w Li- 
Piiłunie; otóż Moskale dają dzisiaj Europie widowisko tychże sa- 
pn©vch gwałtów i tych samych okrucieństw. Podając wspania- 
abjfljiyślną dłoń dzieciom tego narodu katolickiego, połączonego 

«dtgFr&ncyą podwójnym węzłem wiary i nieszczęścia, przywróci­
cie,^- cierpiącym rannym i rodzinom będącym bez przytułku od- 

alt«gg i nadzieję.“
S Paryż, 27 lutego. Pojawił się wczoraj w dzienniku France 
ić (¡artykuł półurzędowćj barwy, który się przyczynił do uspoko- 
ryijeuia giełdy. Artykuł ten oświadcza, że rząd rosyjski nie żą- 
prS wcale zawarcia układu z 8 lutego, że przyjął go li tylko ze 
jjatjffzględów pewnych dla Prus, nie potrzebując go zresztą bynaj- 
e siannićj. Ani w Berlinie, ani w Petersburgu nie myślano, że ów 
idnjiklad tak ogromne zrobi wrażenie w kraju i za granicą i że 
onapociągnłe za sobą takie następstwa. Jeśli dzisiaj Prusy doma- 
maigać się będą zwrotu podpisu swego, prawdopodobnie zezwoli 
;resH»ń gabinet petersburski, ponieważ może się zrzec, bez żadnćj 
iry^jmy dla godności swojćj, układu, który mu jest niepotrzebny 
szlil który ma pozór braku zaufania do innych gabinetów. Należy 
ziemi więc spodziewać, że w obecnćj chwili Rosya i Prusy zgodzą 
ą, z»ię z łatwością na unieważnienie układu dyplomatycznego z d. 
owafilutego. Niema zatćm mowy o możebności sporu, któryby 
y tajnógł rozdzielić Europę i pociągnąć za sobą zaburzenia wojenne 
roki territoryalne zmiany, chodzi tylko po prostu o wykonanie 
przydziela kongresu wiedeńskiego i zastanowienie się sumienne nad 
obilwarunkami bytu politycznego, który tenże kongres dla Polski 
i swstonowił, jakikolwiek bowiem będzie koniec powstania pol- 
rzyjskiego, będą mocarstwa liberalne miały też same obowiąski 
r Mewględein owćj sprawy, a Francya, wspierając się na Anglii 
znói Austryi, musi wystąpić w Petersburgu z radami, aby postę­

powano sobie stósownie do wymagań umiarkowania, rozsądku 
icaji ludzkości. To jest treść oświadczeń wczorajszych dziennika
^najirance, który dalćj donosi w korespondencyi z Berlina, jako 
batninister Bismarck zapowiedział, że układ z 8 lutego wykona- 
objcym nie będzie. Poddobna wiadomość o cofnięciu się Prus 

o zniesieniu prusko-rosyjskiego układu rozpowszechnioną 
rła w kołach urzędowych; tymczasem jest to w sprze- 
¡uości z oświadczeniem ministra Bismarcka, który na 
siedzeniu sejmu berlińskiego, częścią żadnych nie dał ob- 
śnień wględem zamysłów rządu pruskiego, częścią tćż wy- 

itnwiał układ z dnia 8 lutego jako mający li tylko polityczne 
łdarfmaczeuie. Poseł pruski w Paryżu p. Goltz na wczorajszćm 
i je$>osłuchaniu u ministra Drouin, starał się także do- 
tckiftoodzić, że mocno przesadzono całą tę sprawę tak bardzo 

niewinną, która niczćm nie jest jak prostym środkićm policyi 
nadgranicznej, są to naturalnie wykręty, a niewątpliwą zdaje 

cząR być rzeczą, że w pierwszćj chwili gabinet berliński chciał 
aifcnkorzystać z powstania w Polsce i zrobić niby coś wielkiego, nie 
y #niło mu się zaś o tćm żeby sprawa polska miała jeszcze tak 
vietfiiezffiierny moralny wpływ na Europę i teraz radby się jakoś 
raWcofnął, ale nie chciałby jakoś przyjąć pozoru słabości i dla 
ię ui«go wacha się na różne strony. Słychać, że powołano księcia 
przfHohenzollera do Berlina, aby rady jego zasięgnąć i że zasię- 
lSOwganó rady ministra Heydta, którzy obydwaj radzili, aby zanie- 
rząaPhano tćj sprawy i powściągnięto animusz kamarglii feodalno- 
woiWerskićj. Co się tyczy owych pięknych frazeysów dzien- 
rstajiiha France o dyplomatycznój interwencyi mocarstw na korzyść 
którfolski, o radach ludzkości, umiarkowanią i t. d. nie wielkie 
ziersPożna mieć do tego zaufanie, już dla tego że poseł rosyjski 
ażdć.Pa<łberg oświadczył, jako car nie będzie się wdawał w żadne, 
unk^B0 rodzaju umowy przed zupełnćm zgnębieniem powstania 
li sielskiego, już to że najświętszych obietnic i zobowią- 
jaczj1811 rząd rosyjski niedotrzyma, jak wreszcie, że wpływ gabi- 
izko^łu berlińskiego potrafiłby każdą korzystną dla polski zmianę
¡tkie"'Petersburgu unieważnić. Należy więc przyjąć za pium ?o- 
dzia®ii to czćm niektórzy dyplomaci tutaj pocieszają Polaków, 
pierdząc, że jest na warsztacie ¡¡’plan utworzenia Królestwa 
swięlskiego zupełnie samoistnego pod panowaniem w. księcia 
jantA^stantego; królestwo to byłoby z Rosyą połączone li tylko 
vśrófrzymierzem zaczepnem i odpornćm i związkiem celnym; plan 
negiles ma być w ścisłym stosunku z zamiarami rosyjsko-francu- 
jcytftmmi co do Wschodu. Usposobienie/lzienników[i ludności we 

ma-r^ncyi względem sprawy polskićj ciągle jest najprzychylniej- 
jiebft a częściowo nawet tak pełne zapału, że belgijska Ifidć- 
prze#endan <j e, którćj stosunki finansowe z Rosyą są znane, gor- 
sypiW się już ową polską gorączką i donkiszotyzmem 
ósf ^cuzów dla Polski. Petycya St. Marc Girardina 
i wy T-a Gratry dopiero od soboty za tydzień przyjdzie pod roz­

prawy w senacie, rząd chce bowiem odwlec jeszcze chwilę 
wyraźniejszych oświadczeń w tćj sprawie.

L Paryż, 25 lutego. Czytając to wszystko, co w ostatnim 
tygodniu w sprawie polskićj tu wypowiedziano, śmiało powie­
dzieć można, że nigdy, żadna sprawa równie gorącćj i tak 
jednozgodnćj nie miała za sobą opinii. Nie ma obecnie w tu- 
tejszćj prasie organu, któryby, jeśli już nie za przywróceniem 
Polski, to przynajmnićj za radykalną w jćj położeniu zmianą 
nie przemawiał. Nawet obojętni dotąd i przeciwni w przyja­
ciół się zmieniają; France zdecydowała się stanąć w obronie 
polskićj sprawy, a w dzisiejszćj Pressie z niemałm wszy­
stkich zdziwieniem p. Emil Girardin zamieszcza długi list do 
Cesarza Aleksandra ligo, w którym wylicza wszystkie krzy­
wdy Polakom wyrządzone i radzi mu jako jedyny środek 
wskrzeszenie Polski. Redakcye francuskich dzienników po­
chlebiają sobie, że one wywołały dla nas i w angielskich dzien­
nikach sympatye: angielskie znowu twierdzą, że bez energi­
cznych nad Tamizą za Polakami wystąpień, opinia francuska 
byłaby chłodną i obojętną.

Dość, że tak w sferach rządowych, tak w dziennikach jak 
i w opinii jeden jest tylko dziś głos, stanowczo oświadczający 
się za Polską, a równie protestujący przeciw barbarzyństwom 
moskiewskiego najazdu, jak rozdrażniony postępowaniem 
pruskiego rządu w tćj całćj sprawie. Najpoważniejsze i mi- 
nisteryalne dzienniki angielskie jak Morning Post i Daily 
News, jak Times przemawiają za interwencyą. Odezwał 
się wreszcie w tćj mierze iConstitutionnel uchodzący, jak 
wiadomo, za wyraz polityki cesarza Napoleona. Z tego odezwa­
nia się i z artykułów półurzędowćj Patrie wnosićby można, 
że rząd francuski nie chce i nie może już poprzestać na pro- 
stćj a bezowocnćj protestacyi. Czy jednakowoż istotna inter- 
wencya nastąpi ? czy Francya działać będzie wspólnie z Anglią, 
a jak niektórzy twierdzą i z Austryą, to przewidzieć i katego­
rycznie sformułować trudno. Świadomi usposobienia sfery ofi- 
cyalnćj dla nas, twierdzą, że wszystko zależy od trwania dal­
szego tćj rozpaczliwćj walki, jaką dziś powtsanie z hordą mos­
kiewską prowadzi.

Wprawdzie sprawa polska stanowcze tego tygodnia w opi­
nii Zachodu odniosła zwycięstwo, lecz całkićm inna kwestya, 
jakie stąd w rzeczywistości okażą się skutki lub korzyści. Wa­
żność ich i rozciągłość od wielu zawisła nieprzewidzianych 
okoliczności, a przedewszystkićm podobno waży tu i decy­
duje bohaterstwo, poświęcenie i dłuższy opór tćj garstki, co 
bez broni prawie wytrzymuje już miesiąc twardy bój zMoskwą. 
Te szczupłe zastępy szlachetnych pogardzających śmiercią 
młodzieńców, stoją dziś jako krwawa za kraj cały ofiara, ofiara 
całemu światu wiadoma. Jakikolwiek będzie koniec tćj walki, 
nikt tu nawet w sferach oficyalnych nie przypuszcza, aby na­
ród polski mógł znowu powrócić do tego samego stanu i poło­
żenia, w jakićm dotychczas szamotał się i krwawił.

Dzisiejsza Patrie otwiera składkę na korzyść rannych 
i zniszczonych wojną Polaków, redaktor tego dzień 
nika zapisał się na sumę- 1600 fr. Paryski Siecle 
idzie za tym przykładem i także listę otwiera czterotysięczną 
sumą w najgorętszych słowach wzywając Francuzów do składki. 
„Łączmy się, mówi p. Havin, w jednę świętą ligę dla tćj spra- 
vy, co porusza dziś wszystkie serca we Francyi. Zapo- 
mnijmy naszych waśni stronniczych, odłóżmy je na późnićj. 
W tćj chwili idzie o to, aby wybawić cały naród, o to, aby naj­
straszniejsza z niesprawiedliwości została naprawioną, o to, 
aby wnukowie nasi ze czcią nas wspominali, że przez nas tak 
jak Włochy, tak i Polska odzyskała swój byt i miejsce, jakie 
się jćj między europejskiemi narodami należy.“

Wielu oczekuje czegoś więcćj w sprawie polskićj stanow­
czego, po petycyi podającćj się w tych dniach do senatu, a któ­
ra zapewne stanie się przedmiotem parlamentarnćj dyskusyi. 
Inicyatywa tćj petycyi wyszła od p. St. Marc. Girardin i księdza 
Gratry i wiele imion znanych i poważanych znajduje się na nićj 
podpisanych. Jest nadzieja, że parę głosów wymownych po­
prze ją w senacie. A ponieważ zdają się tu przywięzywać 
wagę do tćj petycyi, więc treść jćj przesyłam wam w skró­
ceniu :

„W chwili, gdy krewsię w Polsce leje,muszą siębudzićwe Fran­
cyi dawne sympatye dla narodu, którego los nieszczęsny za­
wsze znajdował odgłos w sercach francuskich. Szczęściem spra­
wa Polski, jest jedną z tych spraw, w obec których różnice po­
lityczne znikają ,u nas. Sprawa ta jednozgodne obudzą uczu­
cie, gdyż węzły łączące dwa narody, istniały po wszystkie czasy: 
stworzyły się one za dawnćj monarchii, a za nowćj wzmocnione 
zostały tćm wszystkićm, czćm prawo nowoczesne wzmocnić 
może stare trądycye. Węzły te utwierdzone na polach bitew 
w zwycięstwach i klęskach wspólnych, stały się jeszcze święt- 
szemi, od kiedy nieszczęście tak niezasłużone i nieustające 
ciąży nad tym narodem bohaterów, co peryodycznie popycha­

nym jest do rospaczy. Sprawiedliwość i polityka, są tu w zu- 
pełnćj ze sobą zgodzie, a prawo publiczne jakie przewodniczy 
obecnemu territoryalnemu układowi Europy, kładzie na nas 
obowiązek, abyśmy nie poprzestając naczczćm politowaniu, dali 
tradycyjnćj naszćj sympatyi wyraz i znaczenie politycznego 
aktu.“

Tu petycya przywodzi traktak wiedeński i wspomina 
o wszystkich gwarancyach przyznanych i zapewnionych Polsce, 
a niedotrzymanych nigdy, dotknąwszy zaś postępowania Prus 
postawionych po za wypadkami w Polsce, tak kończy: „czyż 
Francya nie ma prawa i powinności otwarcie działać, aby ulgę 
ujarzmionym przynieść i aby pokazać, że obojętną nie jest na 
nieszczęścia wypływające z fatalnćj polityki, która zapomina 
równie o sprawiedliwości jak i o pisanych gwarancyach. 
Wreszcie z całą słusznością i do uczucia wolności wolno się 
tutaj odwołać. Żaden bowiem naród cywilizowany nie może 
być obojętny na taki stan, gdzie rząd pastwi się, skazując masy 
niewinnych ludzi, paląc i rabując miasta; wszakżeż opisy tych 
scen oburzających sam Monitor nam podawał. Z tych więc 
wszystkich względów, jakie dyktują równie prawo jak spra­
wiedliwość, ludzkość i prosta wreszcie przezorność, domagamy 
się, aby rząd cesarski, oparty na waszym współudziale, pano­
wie senatorowie, działał w tćj sprawie z całą mocą swćj wła­
dzy i swćj powagi dyplomatycznej.“

WŁOCHY
Turyn, 27 lutego. Margrabia Pepoli złożył w tych dniach 

przysięgę, jako nadzwyczajny poseł i pełnomocny minister króla 
Włoch u cesarza rosyjskiego w ręce króla i uda się nieza­
długo na swą posadę.

— Dnia 24 b. m. udała się komisya wyznaczona przez mi­
nisterstwo marynarki do Spezzyi, ażeby się przekonać jak da­
leko doszły tamtejsze roboty około arsenału.

— Rząd łaskawszym się obecnie okazuje na agitacye na 
rzecz Polski.

— Pojawiła się tu obecnie broszurka bezimienna tycząca 
się kwestyi weneckićj, udzielająca rządowi radę, ażeby się tenże 
zrzekł chęci posiadania Wenecyi na zawsze i porozumiał się 
z Austryą co do układu, któryby dobre porozumienie z mocar­
stwem tćm wskrzesił i postawił Włochy w stanie zrzucenia nie- 
wygodnćj opieki Francyi.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 2 marca. Skutkiem postanowienia z dnia 25 lutego 

wystosowała i odesłała zaraz nazajutrz tutejsza izba handlowa do mi­
nistra handlu, hr. Itzenplitza, następujące przedstawienie:

„Niżej podpisana izba handlowa, przejęta najmocniej obowiązkiem 
strzeżenia wszystkich interesów handlowych tutejszój prowincyi, zbliża 
się w chwili ważnój do Waszej Ekscelencyi, aby z powodu przedsię­
wziętych tutaj środków politycznych, będących w związku z znanemi 
w Król. Polskiem wypadkami, wynurzyć owę wielką: obawę, która 
najprzód stan handlowy, a z nim i ludność prowincyi przejęła.

„Dość już doleglwie są szkody, jakie nas skutkiem wstrzymanego 
regularnego obrotu z krajem sąsiednim spotykeją, a których usunięcie, 
przyznajemy nsjsmętniej, i dla władzy krajowej leży po za obrębem 
podobieństwa.

„Upadek wielu członków naszego stanu knpieckiego tudzież za­
grożone życie i mienie licznych wazalów pruskich byłoby koniecznóm 
następstwem, gdyby władza krajowa w obec rzeczonych wypadków nie 
ograniczyła się na samych środkach odpornych.

„Stósunki prowincyi naszćj pozostającćj w nienaruszonym organi­
cznym związku z całym obrębem państwa, nie nasuwąją, o ile zauważaliśmy, 
żadnych powodów do wspólności kroków wojennych z państwem 
rosyjskiem, która to wspólność według niezaprzeczonych twierdzeń 
pism publicznych wyrażoną jest w konwencyi. w myśl którćj wojska 
pruskie w Polsce interweniować, a rosyjskie w danych przypadkach 
są upoważnione do wykonania z tćj strony granicy operacyi wo­
jennych.

„Obok niebespieczeństw czysto politycznego rodzaju wykazuje się 
z takiej konwencyi co do stosunków handlowych prowincyi naszćj spe- 
cyalnie znacznie zwiększony uszczerbek.

„Stosunki obrotowe prowincyi naszćj do Król. Polskiego mają, jak 
wiadomo, bardzo znaczne rozmiary. Znakomite kapitały umieszczono 
bowiem skutkiem obszernego zakupu płodów kolonialnych* a mianowi­
cie zboża, wełny i drzewa z tamtej strony granicy. Udzielenie kredytu 
przy eksportach towarów i wyrobów tamdotąd nie zawsze ma miejsce,

„Same już dosłuchy o wspólnem działaniu Prus z Rosyą wywo­
łały u mieszkańców Król. Polskiego wzburzenie umysłów, któreby się 
w razie wystąpienia Prus z tamtćj strony granicy niezawodnie spotęgo­
wało aż do najścia życia i mienia wazalów pruskich.

„Jak zaś znaczne niebespieczeństwa wyniknąć mogą dla prowincyi 
naszćj z samego przejścia granicy przez wojska rosyjskie, przypuścić 
należy na mocy dotychczasowych doświadczeń jako rzeczy znane. 
Przejście bowiem granicy przez wojska wspomnione w obrębie po­
chodu całodniowego wystawiłoby przy tak znanej długości rzeczonego 
pogranicza mniej więcej czwartą lub piątą część przestrzeni prowincyi 
naszćj na pole działań wojennych.

„Wyłożyliśmy Waszej Ekscelencyi otwarcie wywołane wiadomością 
o rzeczonćj konwencyi obawy.

„Mamy nadzieję, że Wasza Ekscelencya jako znamienity członek 
król, ministerstwa stanu przyjąć raczysz zastępstwo objawionego wśród 
kolegium naszego jedozgodnego poglądu i przyczynisz się łaskawie ku 
odwróceniu wykazanych niebespieczeństw.“

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Pomaniu.

k°. „ Ju*a o godzinie 4 z rana, żona
ld«i an°Jia ^chaua, Jóiefa z Hybszerów, poże-

- s*§ z tym światem; o czćm w żało- 
jaBi »ci krewnym, przyjaciołom i znajomym 
cz”; u?0Szlc-. upraszam oraz na pogrzeb, 
eur 6ry się dnia 4 b. m. z rana o godzinie 8 
Pr? j Tulcach odbędzie; a eksportacya już 
• 8L ulen Poprzednio tu z Krzyżownik do Tu- 
J W ««nastąpi.

Jan Filipowicz.

;0 za 7 Obwieszczenie, (612)
eiafy « P°^ostal'ości po Ignacym Lipskim, dziedzi- 
late^rói omkach, będę z polecenia tutejszego 
czoł[ ’ ^*u powiatowego
?nio; w czwartek dnia 12 marca i 
prze-itzed ,w,P‘3tek dnia 13 marca r. b.
:osyj|)r2e,] u<™em o godzinie 10 tutaj publicznie 
i p4cemiaWa^ rozmaite przedmioty najwięcćj da-

Za natychmiastową zapłatę jak:

bryczkę, powóz, sanki, kilka dużych i 
małych obrazów olejnych, ubiory jedwa­
bne, bieliznę, szafy, łóżka i inne sprzęty 
domowe.

Rogoźno, 27 lutego 1863.
Mloewiiig,

komisarz aukcyjny.
Kupczyk i uczeń znajdą natychmiast miej­

sce w handlu towarów kolonialnych
«1. W. Łeitgebra,

(616)__________________ w Pozpaniu.______

»edwabne koszule
tudzież jedwabne 1 wełniane kaftaniki polecają

Bracia A ach,
[6141 ul. Nowa, w zabud. kościoła greckiego.

Młodzieniec ze stósownem wykształceniem, 
zamiejscowy, może być zaraz umieszczony jako 
uczeń w handlu I*. Nowickiego,

[6013J ulica Wrocławska No. 9.

Ekonom lub pisarz gosp., bezżenni, opatrzeni Organista, o ile możności bezżenny, znajd: 
w dobre zaświadczenia, znajdą pomieszczenie miejsce od św. Wojciecha w Słupach pod Sz 
zaraz lub od 1 kwietnia r. b. w Dom. Tnrzyn binem; gdzie? wskaże ekspedycya. (61 
pod Kcynią. [602]

Dery na konie rozmaitego gatunku,
Dery do spania i podróży

poleca w największym wyborze S. KantorOWicZ, przy Rynku 65

[619] Skład bielizny i kobiercy.________________________________________ onittu uienzoy i Kooiercy.

j do zboża i mąki
z szwem i bez niego,

tudzież
Drylich na miechy i płótna

poleca w największym doborze

& KANTOROWICZ. 159
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W księgarni YI. «TAglelskiea-o 
Poznaniu przy ulicy Wrocławskiej No. 30 
jest w zapasie:

W

Hapa Polski.

Świeżego, tłustego łososia wędzo­
nego odebrałem.

Jakób Appel, (62i) 
ul. Wilhełinowska 9, naprz. hot. Mylinsa.

TF. Ks. Poznańsk., Prusami 
Zach. i G-alicyą.

1) Topograficzna specyalna sztabu gen. 87 sekcyi
po 2 złp. — 29 tal. . .

2) Śpecya'na z oznaczeniem każdej wsi, folwar­
ku, drogi, lasu, błota, kolei Żelazn., w 12 ar­
kuszach po 1 talarze.

3) Toż samo, w 4 ark. 3 tal., na płótnie 5 tal.,
format kieszonkowy.

4) Dla czytających gazety w 6 arkusz. 20 sgr., 
2 ark. 20 sgr., 1 ark. 20 i 10 sgr. [610]

z pogran.

Polecenie.
Gospodarze i lubownicy kwiatów, którzy 

dotąd nie są w posiadaniu naszego spisu na­
sion wychodzącego od kilku lat w języku pol­
skim, niechaj zechcą takowy odebrać u nas 
bezpłatnie.

Za wszystkie ze składu naczego zamówić 
się mające nasiona czy to koniczynę, trawy czy 
kukurydzę gwarantujemy za leli siłę kieł­
ków aiaia.

Poznań, w marcu 1863.
Bracia Auerbach,

[618] Skład nasion.

Nasiona buraków olbrzymich
własnego chowu i najwyborniejszego, prawdzi­
wego żółtego gttunku Pohla, sprzedaje szefel 
po 5 tal. a nieckę po 10 sgr. właściciel folwarku 
[218] IŁarói &SeiM»e w Kłecku.

Bardzo wyborną

strączek po 2’» sgr.,
13 strączków za 1 tal.,
1 wiązka (50 strączków) 3% tal.

G. Schnbarth,
[599] apteka eskulapa za teatrem.

Wina francuskie
(kościelne)

oraz swój bardzo znaczny skład 
skićh poleca

[617]

win węgier-
Antoni Pfitzner,

przy Starym Rynku.

Świeże ostrzygi
poleca [613]

Leopold Goldenring.
Na rachunek pewnćj hamhurgskićj fabryki 

sprzedaje bardzo ulubione delikatne cygara:
Felix-Rosa, Nr. 1, 20 tal. tysiąc i 

aar Felix-Rosa, Nr. 2,15 tal. tysiąc.
(496) Iszydor Appel, obok król, banku.

Pucsty nunbowe
odchodzące z Poznania.

do Skwierzyny na Tarnowo, Bytyń, Pniewy, Go- 
rzyn o godzinie 7 minut 30 z rana, 

z Pniew do Lwówka, Trzciela, Brójc, Świebodzi­
na i Dusznik,

z Gorzyna do Międzychodu 
z Skwierzyny do Landsbergu n. W.

do Kargowy ną Stęszewo, Grodzisk, Rakoniewice, 
Wolsztyn o gód. 7 min. 30 z rana,

z Stęszewa do Buku, 
z Grodziska do Nowego Tomyśla, 
z Rakoniewic do Wielichowa, Śmigla, 
z Wolsztyna do Zbąszynia,

do Gniezna (Torunia) na Swarzędz, Kostrzyn, Wie­
rzyce o godz. 8 mm. 30 z rana,

z Gniezna do Witkowa, Kłecka, Czerniejewa, 
Kwieciszewa, Strzelna, Inowrocławia, Gniewko­
wa, Torunia,

do Krotoszyna na Kurnik, Śrem, Dolsk, Borek 
Koźmin o godz. 8 min. 30 z rana,

z Śremu do Zaniemyśla, Książa, 
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza,

do Nakła na Owińska, Mur. Goślinę,Rogoźno, Wą­
growiec, Kcynią o godz. 9 przed południem,

z Rogoźna do Obornik, 
z Wągrowca do Gołańczy,

do Pleszewa na Swarzędz, Kostrzyn,Środę, Nowe- 
miasto, Jarocin o godz. 10 min. 80 przed połu­
dniem,

do Strzałkowa na Swarzędz, Kostrzyn, Neklą i 
Wrześnią w południe o godz. 12 minut 45,

z Strzałkowa do Słupcy i Warszaw'., 
z Wrześni do Pogorzelicy i Miłosławia, 
z Kostrzyna do Pobiedzisk, Gniezna, Wierzyc, Gą­
sawy, Żnina, Szubina, z Gniezna codziennie do 
Kłecka, Lopienna, Janowca, Srebrnejgóry,

do Obornik o godz. 6 min. 30 wieczorem, 
do Cy li chowy na Stęszewo, Grodzisk, Rakonie­

wice, Wolsztyn, Kargowę o god. 7 wieczorem, 
z Cylichowy do Świebodzina, Zielonśjgóry,

do Skwierzyny n. W. na Tarnowo, Bytyń, Pnie­
wy, Górzyn o godz. 7 minut 30 wieczorem,

z Pniew do Lwówka, Nowego Tomyśla, Zbąszy­
nia, Babimostu, Cylichowy, 

z Gorzyna do Międzychodu; Sierakowa, Pszczewa, 
Międzyrzecza,

z Skwierzyny do Bledzewa, 
do Krotoszyna na Kurnik, Śrem, Dolsk, Borek,

Koźmin o godz. 8 wieczorem, 
z Kurnika do Zaniemyśla, 
z Śremu do Książa,
z Dolska do Gostynia, Krobi, Sarnowy, Rawicza, 
z Koźmina do Dobrzycy,
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza, Sulmie­
rzyc, X , xr

do Ostrowa na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, No- 
wemiasto, Jarocin, Pleszew, Sobótkę o godz. 8 
min. 30 wieczorem.

z Środy do Zaniemyśla, 
z Nowegomiasta do Żerkowa, 
z Jarocina do Góry, Jaraczewa, Borku, 
z Ostrowa do Antonina, Ostrzeszowa, Kępna, Ka­
lisza, Skalmierzyc, Mistatu,

do Wągrowca na Owińska, Mur. Goślinę, Rogoźno 
o godz. 10 minut 30 wieczorem,

z Mur. Gośliny do Skoków, Kiszkowa, Kłecka, 
z Rogoźna do Budzynia, Chodzieżą, Ujścia, Piły,

do Trzemeszna (Torunia) na Swarzędz, Kostrzyn, 
Wierzyce i Gniezno o godz. 12 wieczorem, 

z Kostrzyna do Nekli, Wrześni,»¡Miłosławia, 
z Gniezna do Trzemeszna, Kwieciszewa, Strzelna, 
Inowrocławia, Gniewkowa, Torunia.

z Kołaczkowa, Chłapowski z Bagrowa, pani Wul- 
kowska z Glinna, Budzyński z Koryta, Żychliń9ki

Murzynoa leśnego, Hepkowski z Opatówka, ról- 
nicy Herast z Karlsruhe i Werner z Werners- 
dorfu, kup. Reichehardt z Książa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI Kupcy Botb 
z Goeffingnn, i Oppenheimer z Berlina, r rankę 
i Moses z Szczecina, Fuchs z Magdeburga, Straus 
z Moguncyi, Kullmann z Graeue, wł. dóbr Geppert 
z Trzcianki, krawiec Heymann, aktórka Fabri 
i kapelmistrz Mulder z Berlina, tenorysta Adami 
z Wiednia, kup. Wilafang z Bremy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr lir. 
Kwilecki z żoną i towarz. panną Bird z Gosławic, 
Kalkstein z Mieleszyna, Gościmski z Królestwa 
Polskiego, Sawicki z Wiel. Rybna, kup. Metzol 
z Szozecina, Tielemann z Frankfurtu n. M., kapit. 
Brinken z Berlina i fabr. Gloeckner z Monachium.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Jouanne z Lussowa, 
insp. Busse z Sliwna, kks. Pfiitzner z Wolsztyna 
i Koehler z Koronowa, kalkuL Hennig z Leszna, 
nadleśniczy Ronka i stud. Ronka z Bugoi, właś. 
młynów Ikiei z Wągrówca, róln. Kuke z Cboci- 
szewic, kupcy Schulz, Mueller i Steffens z Berlina.

W 1« ^fonso^e 1 lw»d Iowę.
Stownyszoate >apieokie t Poznaniu. 

Dnia 2 marca.
Żyto: słaby obrot, na marz, mar.-kw., na od­

stawę wiosenną i kw.-maj 39" maj-czerw. 41%, 
czer.-lip. 41% tak pł. Okowita: słaby obrot na 
marz. 13“/,„ kw. 13«/,,, maj 13’’/,,, czerw. 14, lip. 
14’/,. sierp. 14’/,, tal. pł.

Berlin, 28 lutego.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 60—72 tal płac, 

wedle jakości Zyto: 2000 funtów w miejscu 45-

wielki 33—41 tal. Owies: 1200 f. w miejscu 22- 
24, na luty i luty-marz. 22’/, żąd., na odstawę wio- 

pł. maj-czer. no -----

szefli, żyta 15,300 szefli jęczmienia 1380 szefli,

sen. 22’.

PRZYBYLI DO POZNANIA.

»O© ow iec maeiór, zdatnych do 
chowu i stósowne do nich łryłil, są do naby- 

i odebrania po strzyży w Dom. Turzyniecia
pod Kcynią. [603]

Dnia 2 marca.
HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hr. Potworowski 

z Przysieki, pani Markowska z Mur. Gośliny, hr. 
Bniński z Czmachowa, prób. Drzymielski z Buku 
i obyw. Dąbrowski z Winnej góry.

HOTEL PARYSKL Wł. dóbr hr.jDąmbski z żoną

KUBS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 28 lutego.

pnsUe.
Potycs. dobrow.

— rząd. 1869..
— 50,52 konw.
_ 54,55,57,59
_ 1856...»
— prem. 1855.......

Obligi długu skarb
_ Marchii.......

Listy zMt March.. 
Prus Wsch...

ino.

— Pomor..

W. Ks. Pozn.......
— (nowe)
— <(nowe) 

Szląskie......... .
- gwar. B..............
- Prus Zach..........

94’/,

99’/.!

•h dano.
pła­
cono.

— reht. March..
— Pomor........ ..

_ Nadreńskie...........
— Saskie...............
— Szląskie............
Papiery sagranleane

Austr. metali.....

Rosy. 5 poty.
— 6 —

Rosy, poty, aagiei-
96%

Polak, obligi skarb.....
_ Cert A. 800 zl
— — B. 300 zŁ
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. estk. 500 zł.

Plenlądie.
Frydrychsaory.........
Lnędory.......... ..........
Złota, funt cel.......
Sróbra dito.......
Saskie bib kas.........
Niem. bankn............

— płat, w Lipsku
Austr. bank.............
Polskie bil. bank........
Disk. bank, od weksli

Akcje keiel ielainych.
Berlin-Anhalt...........
Berlin-Hamb..............
Berk-Poczd.-Magd....
Berk Ssczeołń............
WrocŁ-Freib....;.......

— najnow.............
Brseg-Kiskie..............
Kożlo-Bógamin—......

— pierwot...........

Dolno-Szk-March........
Dolno-Szl. kok pob....

—• pierwot...........
Póła. Fryi-Wilh. .....'
Górno-Szk jL i C.......

— Litt B...............
Opol-Tamowic............
Starogr.-Pozn........—

4
4
4

I

4
4
5 
4

3%

s?
3V.

82’/,

133%

94%

161%

Akcje bank, i kredjk
U 94’/^t Beri. Stów, ka^.

92’/.'
2S’/,l
89’/,
91%

113«/.
109%
460'/,

30
99’/.

99%
87
90%

4%

144
122
188
135%

86’/,
63%

czerw 14'/,, czer.-lip. 14’/, pł, lip sierp 
pał. 15’/, tal. żąd. Makuchy: szląskie 
płacono.

Bydgoszcz, 28 lutego
Pszenica 81 ftinL 25 łót. — 83 fnL .„k,

—62 ta! Żyto: 78 funt 17 łót. —81 funt. 25 fc 
38—41 tl. Jęczmień wielki 80 - 82. drobny k 
- 30 tal. Owies: 27 sgr. za szli. Groch: 86-ą,{tw 
na paszę 34—3G tal Rzep: 90—95 tal. g,. i »1. 
pak: 90—96 tal. Okowita: 14’,tal. za 8000 
Trał , ,

Gdańsk, 28 lutego. 10
Pogoda piękna i ciągłą, nawet rzadkie przyr’ ,<* 

zki nocne, nader słabe. Wiatr zachodni.
W Anglii tranzakeye zbożowe bardzo mało ji J 

wionę i pomimo dość szczupłych dowozów, to»Lie 
zagraniczny był zauiedbanć i tylko przy ustępgtj ’
1 do 1% szyi, na kwarterze lokowanym być ajł>Cza 
Przeszło 70,000 kwarterów pszenicy pozostałoMZÓW 
klasach nie sprzedanych, ponieważ za przybyciwwic: 
wyekspedyowanych z Ameryki 73,000 beczek ¿,»¡8 
i 115,000 kwarterów pszenicy nowego zniżenia ę® J, 
powszechnie się spodziewają. rtyne]

Pszenicy angielskiój było mało ma targach a ljlr. ó1 
kondycya jśj znacznie się polepszyła, jednakże ty^i a C 
o 1 do 2 szyi na kwarterze taniej sprzedaną

Sv Francyi przy miernych dowozach sprzedał jW0 
czynna, i ceny pszenicy i mąki na większej cjjft do 
placów wzmacniają się. ped

Na naszym placu w tym tygodniu mało było cbhK^o 
do zawierania większych interesów. Pomimo Ir • 
nych prób na giełdzie wystawionych, tylko śred(an'’ 
gatunki chętniejszych znajdowały kupców i to po»OSya 
nach o 5 do 10 szyi, niższych jak w zeszłym jjdżia 
godniu. »moc

Żyto w pierwszej połowie tygodnia, łatwi« 
miałe odbyt po nieco wzmacniających się cen»? • 
się cenach, które w ostatnich dniach znów osłaKCzaSl 

przciągu tygodnia sprzedano: pszenicy

15.
i' 1 11 jzedpJ

21 lót.
fj«II

23, czer-lip. 23’/, tak żąd. 
Qlój rzapiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 
15% żąd., na luty 15’'/„ na luty 15'/,,—’/,„ 
kw.-maj 15’/,—15, maj-eżer. 15—14’’/,,, wrz.-paź. 
14’/,14 tal. pł. Olój lniany: 100 fun. I> z be- 
czk' w miejscu, 15% tal. pł. Ok j wita: 8000% 
Trak w miejscu 14%, wyp. 10000 kw. na lut,, luty- 
marz. i marz.-kw. 14'/,, kw.-maj 14%—] ,„ maj- 
czer. 14’’,,—%, czer.- lp. 14«/,,-%, lip.-sier. 15%, 
sierp, wrześ. 15'/,,- ’/„ wrz.-paź. 15’, tak pł. 

Wrocław, 2S lutego.
piękna 
sgr.

76—80 
75—76 
53—54 
42—43 
27—28 
50—52

Na targu'

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Rzep: 280—266-

śred.
sgr.
74
73
52
40
26
47

-242 sgr. za 150 funt, brutto.

pośied.
sgr.

68—721 
67—70 » 
50-51 * 
37—3! g 
22—24, g 
42—45)

Zyta
Grochu
Jęczmienia

Pszenicy

za szefel beri.
fanty łuty funt. łut. tal. »•¿T. fen
81 25 83 5 2 16 8
83 15 84 14 2 22 6
85 4 85 23 2 23 4
86 13 87 3 2 29 7
87 13 87 22 3 - —
— — 81 25 1 20 6

10
Toruń przebyło od 20 do 25 lutego. 
Pszenicy szefli 6840; żyta szefli 6000; 

szefli 150.
Kursa Zamian:

Londyn 6 m. 21.
Hamburg 152.

Aleksander Makowski et Comp.

CENY TARGOWE 

w mieście Poznaniu.

dnia 
2 marca lSf

Na giełdzie. Żyto: 2000 fn, wyp. 4000 cnt. 
cena reguł. 24 tal., na luf -marz. 41% pł., marz.-kw. 
42 żąd., kw.-maj 42’/,, maj-czer. 42% tak pł. 
Owies: cena reguł. 20'/, tak, na luty 20’/, żąd., 
kw.-maj 21, czerw.-lip. 22 tal. pł. Olój rzepiowy: 
wyp. 1200 cnt., cena reguł. 15’/„ tal., w miejscu 15 
żąd., na luty 15%—15pł., luty-marz. i marz.-kw. 15 
żąd., kw.-maj 14’/,—’’/,, pł., maj-czer. 14"/„, wrz.- 
paźdz. 14 tak żąd. Okowita: cena reguk 13’’/,, 
tal, w miejscu 13’/,,, na luty i luty-mar. 13’/,,, 
marz.-kw. 13%, kw.-maj 13%, maj-czer. 14 pł., czer.- 
lip. 14%, żąd., lip.-sierp. 14%, sierp.-wrz. 15'/, tal. 
płac.

Szczecin, 28 lutego.
Na targu: Pszenica: węcpel 62—68. Zyto: 

43—47. Jęczmień: 30—34. Owies: 22—26. 
Groch: 40—44 tal.

Na giełdzie: Pszenica: słaby obrot, 85 fnt. 
w miejscu żółta 66—67'/,, polska 65—67, 83— 85 £, 
żółta na odstawę wiosenną 68'/,—’/,, maj-czer. 69'/, 
czer.-lip. 70 tal. pł. Żyto: 2000 funt, w miejscu 
45_«/„ na luty 45’/,, odstawę wiosenną 45'/,, czerw.- 
lip. 46, wrześ.-październik 46'/, tak pł. Olój rze­
piowy: w miejscu 15, na kw.-maj 14"/,„ wrz.-paż. 
14'tal. pł. Okowita: w miejscu bez beczki 14%, 
—% marz.-kw. 14%— ’/„ na odst. wios. 14’/,,, maj-

Pszenicy pięknój szfl. 16. grn.
„ sredniój „
„ ordynar. „

Zyta ciężkiego „
„ lżejszego „

Jęczmienia dużego „
„ małego „

Owsa
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepiu zimowego „
Rzepiku zimowego „
Rzepiu latowego „
Rzepiku latowego „
Tatarki . . . „
Perek . . . . „
Masła, garn........
Koniczyny czerw 
Koniczyny białej 
Siana, cent 
Słomy, „
Oleju, „ ...........................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trak dnia 28 lutego

dnia 2 marca

ul l/t

2,15 —

\ __
6 1

i dz

7. ?*•duo.
pta-
eoao. %

*v
dano.

ri»-eono.

Beri. Tow. hand.........
Gdański bank, pryw...
Dysk. Udsiał kom......
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito......... --
Królew. dito....... .........
Lipsk. Stów, kred......
Magd, bank pryw.......
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow........
Prusk. udz. bank........
8zląsk. Stew, bank....

Akcje przemysłowe. 
Beri. fab. kok żel....
Minerwy Szląskiój......
Concordia................
Magd, assek. ogn..

Obllgscye z prawem 
pierwszeństwa.

Berk-Anhalt...... ......

104’/,

96*/,

102%

98»/,
90%

100%
101
83%
92%
98

84»/,
96%

‘i 99%
125»/,

102-,,
85%

97’/,
99%
70%

65%

142
61%

106%

118

Berk-Hamb,..................
_ H. Em........... ...

Berk-Pocz.-Mąg. A...
— Litt C..............
- Litt D..............

Beri.-Szczecin...........
— EL Em.............

Kożlo-Bognmin.........
— HI. Em..........

Dolno-Ssk-March......
— konwen...............
rr — HI ser......

_ IV, ger.,
Półn.-Fryd.-Wilh.........
Góra.-Szl. Litt A...
— Lit B.

i

4
4%
4
4
4

‘f-
4

8%

98%

101%
99%
99’/,

97

96
92

101

98%
97

98%

98’/,!
87%

— Lit D....... .
— Lit E.............
— Lit F.............

Starogr.-Pozn..........
— H. Em...........  .

KURS GIEŁDY W
dnia 28 lutego. 

Papiery I pieniądze.
Dukaty...........................
Frydrychsdory.............
Lujdory..... .................. .
Polskie bik bank.........
Aust banknoty...........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław', obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw...

— nowe............. .
— nowe...................
— Listy Rent.......

Szląskie list. Zast....,
— nowe Lit A......
— nowe...................
— Lit. B.................

■ Ijil C.•»..•«••••••
Listy Rent..... .
Oblig. prow.......

Polskie Listy Zast.......
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